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I.
Z d a r z e n i e  n a  b a l u  

m a s ko  wy  m.
[Powieśćpraw dziw z Rossyyskiego)

Jus odnw iakiego  czasu Natal i ia  praw* 
d iw eg o  używała saczęśeia w małżeńskiem po* 
życiu. Kochaiący i wzaiemnie kochany m ąż 
słodził iey wszystkie chwile , wszystkie przy
k ro śc i, iakiern ludzie zawsze podlegać m u. 
8ząr   Ale Nata l i ia  niedługo była szczę
śliwa; śmierć nieubłagana porw ała iey męża 
po dwuletniem w małżeństwie pożyciu.- Nieu- 
eieszona ciągi® przez pó łro k u r  opłakiwała 
n»yboleśoieys74 stratę,- nie wychodząc za próg 
swego poko iu , chyba ty lko do kościoła. Po- 
W racaiąc/azu iednego do dom u, gdy weszła 
do sali i podniosła zasłonę, uyrzała  się W 
iWiereiedle naprzeciw siebie stoiącem. „  Smu- 
» tek m nie ieszcze nie zniszczył rzekła , sama 
>» teras stan'- się przyczyną mey zguby , ieśli 
» daley iak dotąd, żywo zechcę się w grobie 
w zagrzebać. Jestem m łoda, bogata , iedne* 
» go tylko mam- syna , którego mąż m óy u* 
>» m ieraiąc m em u s ta r ł du i opiece p o ruczy ł, 
>» •  dla którego odtąd żyć powinien am. -*  Czy- 
** liż cienie m ałżonka moiego przez to skrzyw* 
•* dzont b ęd ą , gdy sobie niewinnych nieod- 
i» mówię rozrywek- „

To rzekłszy, westchnęła i zwierzyła się

myśli swoich kochaney i nreodstępney p rzy
jaciółce. Dawno iuż o tam  myślałam odpowie* 
działa K aro lina; f irn ie  p rey iacio łk i; lecz m a- 
chciałam memi uwagami ci się narazić ? J iak* 
żeszf będąc ozdobą płci swoiey, przyiemno* 
ścią tow arzystw , wzorem cnoty i dobroczyn
ności , ebct*z się u k r y w a ć .  W ierzay mi ko* 
chana przyiaciołko, i i  cienie twego szanowne
go męża ze smutkiem patrzą na twoie zm ar
twienie i nie wymagaią bysmymnwy tak okru- 
tney ofiary. Zdziwiła nieco N a ta l ią  ta Ka* 

; roliny m ow a, lecz potem  chętriey  rady iey 
słuchała i  przekonała się , że ftiasprawiedli- 
wością iest ukryw ać piękne przyrodzenia dary  

Po upłynioney żałobie była to  właśnie 
w iosna, a przytem  W P e te rsb u rg u , N a ta li ia  
wyiechała na wieś , to iest, do rozkosznego 
domku w czarujących okolicach stolicy, gdzie 
uwalniaiąc się od natrętnych miastowych od
wiedzin , spodziewała się spędzać przyiem ne 
dni w iosny, na niewinnych zabawach z do* 
brar.em i tylko przyiaciółm i, a tem samem za« 
chować wszelki-, pozory przystoyności. Lec?, 
przedziwne położenie dom ku, mała odległość 
od publiczney przechadzki i piękne dci lata 

i zwabiały do N a ta li i  wszystkich znaiom yth i 
• nieznajomych. Usiłowano naprzód rozerwać 

ią przez różne zabawy niew inne; potem  w 
dzień imienin wmówiono , aby niewielki da
ła  flstynek  * tań cam i, daley namówiono na1 
spacer do przyległego k s k u , potćm  na Iire»-
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sławskie, (*) a po upłynienym miesiącu za- I rał. Radził , aby odmieniła swóy sposób zy- 
prowadzono z a  powrotem na uroczystość P e - . cia, rumieniła się N a ta i i ia , przerywała roz* 
terhofską. Do miasta zapraszano i3 na bale , mowę lub nic nie odpowiadała. Nakoniec
koneerta i kołlacyie: słowem, .młoda wdowa 
zupełnie się oddała zabawom i roztargnieniom 
wielkiego świata. Nie chwalę ia postępowa- 
nia N a ta l i i , lecz z resz tą , mogłaż nie wie
dzieć , ze iey piękność, pierwsze źródło sta
rań  kobiety, zwracała na nią powszechną u- 
wagę 9 Tryumf nad rywalkami drogo nie
kiedy kosztaie. W tenczas, kiedy Nataiiia  
zniewalając pięknością wszystkich dla siebie 
męszczyzn , ożywiała, swą obecnością świata 
wielkiego wieczory , i nic w swoiem prowa
dzeniu się nagannego nieupatrywała, chytra 
zawiść każdy iey krok śledziła. Nazywano 
tą  rozrzutną, płochą, zalotnicą . . . .  wiele, 
trzeba na oczernienie młodey i piękney wdo- 
V, y ? _  Mówiono nawet , iż ma podejrzane 
związki. —• Lecz Nataiiia  nie dawała na to 
baczności. Wszystko się przed nią płaszczy
ło. Uwiedziona tą pomyślnością, żyła tylko 
dla świata , a o urządzeniach gospodarskich. 
ani myślała i do kolebki syna swoiego rzadko 
kiedy zayrzala, wymawiaiąc się ,  iż dziecko 
tak małe nie potrzebuie ieszcse iey troskli
wości.

Mąż Natalii  miał przyiacieda ostrych, 
lecz gruntownych prawideł. Ten to przyja
ciel naywięcey cierpiał nadte 'm , iż Nataiiia 
tak się odmieniła; a złośliwe o niey pogło
ski plamiąc honor zmarłego , sprawiały iego 
przyiacielowi prawdziwą bolesc. Czynił n ie 
kiedy Natalii  uwagi, zapowiadał, iakie stąd 
mogą wyniknąć nieprzyiemne d!a nieyr skutki, 
lecz w odpowiedzi uśmiech tylko zimny odbie-

O  W y s p a  miedzy gałęziami Newy przy  
ujściu iey do odnogi Finlandskiey , n a j 
piękniejsza z okolic Petersburgskich, 
gdzie latem cała publiczność stolicy s p p  
d i a godtiny przechadzki.

sprzykrzywszy natrętstwo przyiaciela, prosi
ła , aby nazawsze ią od swego towarzystwa 
uwolnił. J tak przyiaciel męża widząc , i* 
Wszelkie rady i uwagi iego są daremne i oi«* 
wdzięcznie* przyjęte, rozstał się z domem, 
gdzie niegdyś tak mile był przyymowany, & 
zmuszony okolicznościami opuścił stolicę. — 
Nataiiia dowiedziawszy się o iego odieżdzie 
na czas d ług i, .m ocno  się ucieszyła. T#ra* 
myślała, nikt iuż mi nie przeszkodzi bydź 
wesołą.

W rok blisko po wyieżdiie Wielskiego, 
firnie przyiaciefa) ,  Nataiiia  nie odmieniaiąc 
sposobu życia i coraz więcey nadwerężając 
swą reyutacyę, umyśliła poiechać z przyjaciół
mi na bal maskowy w czasie karnawału; gdii* 
w ubiorze sułtanki obiecywała sobie nowe Wa
wrzyny. Ubiór Turecki dziwnie przypadał do 
piękney twarzy Natalii  , i same iey rywal
ki pierwszeństwo przyznać musiały, a tnę* 
szczyzni wzdychali. Tryumfuiąca piękność 
nadzwyczay była wesołą, tańcowała wiele, 
z każdą znaczącą maską wchodziła w rozmo
wę. Lecz naywięcey zastanowił ią Turek V? 
przepyszym stroiu Sułtana. Podobieństwo w u* 
biorze podało iey myśl, iż to musi bydź kto® 
z iey znaiomych, a chcąc się dowiedzieć ode
zwała się z zapytaniem. Turek z oboiętn®' 
ścią wprawdzie odp . wiedział ; lecz tak stos®* 
wnie i dowcipnie, iż Nataiiia  zupełnie nim 
się zaięła. Niepostrzeżenie opuścili salę i zna* 
leźli się w odległym pokoiu , gdzie ledwi* 
dochodził głos muzyki, a dwóch tylko Niem
ców drzymiąc dopiiało ostygłe szklanki pofl* 
czu.

Cóż to ,  znayduieez mnie dzisiay niesto
sownie tak bogato ubraną? — Tak mówił4 
Nataiiia  przeglądając *ię jwierciedle i * ' 
śraieGbiiąc się do maski.
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Maska:  (G łosem  zm yślon ym ) Mnie się zcLje 

i e  niestosownie : niech tylko Pani przy- 
p om n i, co za dzień dziiiay.

N ataliia: Piątek, o teraz rozum iem , nabożnyś 
synu M ohom eta, post to ci głow ę za
wrócił.

Maska: B ył to niegdyś dzień urodzin męża 
W Pani.

^ a ta l i ia :  (Z e  smutkiem) Ach tak ie st , zapo
mniałam. . .  .L ecz skądże tobie to iest wia- 
dom em ? Co za m y śl, martwić mnie wspo
mnieniami?

Maskai Przed kilku laty przepędzałem dzień 
ten w domu W Pani bardzo przyiem nie. 
W tenczas przyzwoicie m ogłaś się stroić i 
weselić ; lecz teraz powinnabyś dzień ten 
poświęcić sm utney iego pamięci.

Nataliia: (Z aru m ien ion a)  prawdę mówisz , 
lecz zanadto poczynasz bydź zuchwałym . 
Nazwałabym  cię W ie W k im ,  gdyby ten 
b y ł teraz w Petersburgu. Powiedz mi 
przynaym niey kto iesteś?

Maska: N ie bądź ciekaw a, żałować tego b ę
dziesz. Staray się rauzey korzystać z rad 
dobrych przyiacioł i szanuy pamięć męża 
tw oiego.

N  ataliia-. Lecz WPan usadziłeś s ię , abyś mnie 
dręczył. Co za uwagi i iakie masz na to 
prawo ? ( z e  złością )  czy nie z tamtego 
świata iesteś posłańcem ?

Masha: (O dm ieniw szy g ło s )  Bydź to może 
Sposób tw oy życia i złe p o g ło sk i, na kt 
re się narażasz, m ieszaią spokoyność cie
niów tw oiego męża. W iedz, iż duch iego 
niewidzialnie unoszący się nad tobą, pom  
le i się swey krzywdy. Przykłady tego nie 
w samych tylko są baykach. Czy mnie 
rozum iesz ?

^ a ta l i ia : O Boże! Głos łw óy zdaie mi *ię zna- 
iom ym  i  podobnym do . . . .  Przerażasz 
m nie ? kt-o iesteś ?

Maska: Nieszczęśliwa, —-poanaifcsz

nieci Wj wołałaśm nie z grobu, przychodzą  
abym cię ukarał — Patrzay ! Tu mezna- 
iom y odsłonił maskę i N a ta l ia  bez Czu
cia padła na ziemię.

(D okoń czen ia  poin iey)

I I .

W  y i ą t e k. 
z Historyczno - topograficznych 

wiadomości okolic Paryża.
(  z  G a z e ty  L w o w sk ie j  J

Na pięć ćwierci m ili od Paryża przy 
wstępie do lasu Boulogne, leży w ieś Auteuil 
(Auteuil de Paris) i iest iednem  z naysławniey- 
sz^ch m ieysc w  bliskości tey stolicy. P ow a
bne położenie m ieysca, bliskość Paryża i gościń
ca idącego do Paryża, Wersalu i St: Cloud 
zrządziły, że pow oli stanęło tam wiele domów  
wieyskich (m aisons de Cam pagne) w niektó
rych d >mach tych mieszkali przedtym sławni 
ludzie iako to : B oilesn , M oliere, laC hapelle, 
Franklin, Condorcet, Helwecyiusz i Rum ford  
nawet ostatni tamże swoi* życie zakon. 
czvł- Uw agi naygodnieyszem  między tem id o
mami iest ów, w którym  niegdyś Boalo m ie
szkał i który po dziś dzień ieszcze w drugtey  
ulicy po lew ey  stronie od kościoła  .przy g o 
ścińcu do St. Cloud widzieć się daie: W
tem to m ieyscu, ów prawodawca Francuskiego  
Parnasu przepędzał { z«zwyczay piękną i-o- 

rę roku i m iewał ukontow anie zapraszać do 
debie i nayw ytw orniey przyymować nay- 
sławnieyszych uczonych swoiego w ieku, ta- 
koto: Cbapella, Rassyna, Moliera i Łafontena. 
W ten czas to naymilszą było dlań zabawą roz
mawiać z nim i o  literaturze. Zawsze prawie le 
żało na stoliku dzieło Chapellaina D ziew ica  
(la  P ucelle) Niechże się kom u w rozm owie w y
śliznął błąd >a~i przeciw ko prawidłom  ię/.yka,

mnie nako- V musiał natychmiast za karę odczytać cokcl-



wiek 2 fefgo dzieła. Śmieszny wypadek k tó 
ry  się w ydarzył był przy wieczerzy w A nteuil, 
opisuie młodszy Ptasyn tym  sposobem: ,• nie 
„  by ło  tam  w ten czas oyca m ego. Sławny 
„  Boalo zagrzał sobie głowę winem t»k iak i 
ir całe towarzystwo. W takim stanie umysłu 
„  zaciekszy się w smutne rozum ow ania, przy- 
3, szli do uwag nad nędzą życia ludzkiego, w 

tey  chwili twierdzili > iż lepiey by by- 
3,  ło dla człowieka, żeby się nie by ł rodził, 
3, albo przynaym niey, żeby iak naypr^dzey n- 
„  m ierał i w skutek takowego twierdzenia 
„  cheieE się wszyscy potopić niezwłocznie w rze 
my ce, k tó ra była niedaleko i w samey istocie 
3. itiż byli wyszli gdy Molier# uczyni! 
3r iiw uw*gę, iż piękna ta  czynność niepowin- 
3, na bydź wykonaną w nocy ale wśród sa- 
3> m ego dnia; uwaga ta zastanowiła kom panie 
3r spoyrzeli wzaienwie na siebie i rzek li,, D e - 
ł r z e  mówi , ,  W  samey istocie Mości Pano- 
t , ssie,. — dodał ieszcz-ejChapella „  ju tro  dopie- 
,, ro się. patopiem y , tymczasem zaś dzisiay 

wypiiemy wino pozostałe. ,, —  Anekdo- 
t , tę tę wystawił A ndrieux na teatrze pod ty- 
^  tułem : Moliere z przyjaciółm i czyli wiecze- 
x, rza w A nteuil.,,

Naulubierwzą rozryw ką Boala w godzi
nach od pracy  wolny eh, była gra w kręgle, 
a, W tę grę ,, mówi młodszy R asyn „  um isł 
f  grac wybornie. Sam to widziałem iak k ilka- 
M razy  raz po raz Jednym rzutem kufi wszyst- 

kie d/iewięć kręgli obalał. „  Tego mi nie 
n , zaprzeczą mawiał Boalo ,, że dwa rzadkie 
„  talenta posiadam, obydwa dla społeczność 

równie pożyteczne,pierw szy: że dobrze gram 
w kręgle a  d ru g i, ze dobre wiersze pisać 

„  umiem. ,,
luz by ł Boalo w p ode s złym w i e k a g  <Jy po

trzeba zmusiła gocło przedania swoiegodworku 
w Ateuil. W ypadek k tó ry  m u niem ało osta
tn ie  chwile życia iego zatruw ał goryczą — Pat 
Y errie r ciekł do niego właśnie gdy kończył

wg 0(łę >» W  Pan możesz równie teraz rak i 
„ pierw ey teft dom  za swóy uważać ip ro -  
, ,  szę naw et nayusilniey abyś ieden pokoy 
,r dla siebie zostawił, bardzo często przyieźdżał 
„ i w  niem sobie mieszkał. W  samey rz«' 
czy przyjechał b y ł w k ilka dni potem  Boa* 
lo do swego niegdyś dom ku, przechad?*.! gięp» 
ogrodzie, lecz niepostrzegłszy iu i  altanki, którą 
nadzwyczaynie lubił. „Co się stało zm oią *ltan» 
, ,  ką, zapytał się z gniewem Antoniego ogrO- 
„ d n ik a , tego samego którego w iednyfl1 
» liście wierszem był opisał. —  Musiałem if. 
„ podciąć z rozkazu P , V errie r odpowiedział 

Antoni. — Nie mam więc tn iuż nic do roz- 
„ kazywania reekł m arkotnie Boalo, i cóż tu 
„. mam robie. W siadł prędko do poiazi» 
wrócił do-Paryża i  więcey swego T irp li ni® 
w iddał.

Sławny Lekarz Gendron został poźniey 
właścicielem Boala dom ku wiejskiego. Wolter 
odwiedzaiąo w eim p# pierwszy raz  Gendron* 
uświetnił go następuiącemi wdzięczo-emi wier
szami, zrobionem i aa prędce { Im p ro m tu }
C’est rei le vrai Pccrnasse,
Des vruis enfuns d' Apollon',—*
Sous U nom de Boileau ces lieuoc virent fl« ‘

r a c e ,
Esculape y  p n ru it sous celui de Gendron, 

co znaczy:
Patrzay, — tutay  Parnasu prawdziwe ustronie! 
Tu Appollo ozdobił dzieci swoich skronie. 
Gdzie żył niegdyś H oracy w Boala imieniu 
Tam  Eskulap w Gendronie prztbyw a w drzeVf

•ienin;
Pani Helweciusz m iała swoy pałac wiey* 

ski w Anteuil, do którego po zgonie męża, 
debrane towarzystwo uczonych ludzi zwykła 
się było zgromadzać; żartem nazwano to  zgrO'1 
madzenie towarzystwem wolnych Samolubów'* 
W latach 1798 i 799 często przyieźdżał i Bo
naparte dla odwiedzenia Pani Helweciu** 
k tó ra do niego raz rzekła —  „ Nieuwi0'  
,, rzysz Jenerale iak. szczęśliwie w ob- 
„  wodzie trzech m orgów ziemi żyć można.


